
Str. 22 - M ŁODY  N A R O D O W IEC  Nr. 6

równocześnie j e d n a k ,  badał  z poa 
oka u fn y wyraz  twarzy  wieśniaczki,  
k tóra  w za dumaniu  wzrok w ziemię 
wlepiła.  Wreszcie rzekł:

—  Ale po wypła t ę  przyjdziec ie  za 
tydzień,  bu to aż z Wiedn ia  przyjdą  
pieniądze.. .  W każdym  razie, dos ta­
niecie sto guldenów i jeszcze coś 
ponadto. . .    ..............1

Tu  znów spojrza ł  przenikl iwie na 
wieśniaczkę.  •* •

— 0,  dla Boga! — zawołała  u r a ­
dowana — toż się mój s t ary  ucieszy!—
! podniósłszy ręce do góry ,  skłoni ła 
się nizko p. Wolfowi,  poczem s ;y b k o  
wybiegła,  chcąc  jak  naj rychlej  p r z y ­
nieść do domu wesołą nowinę,

Gdy w k i lka  dni później s iawi ła 
się według polecenia, po odbiór  pie­
niędzy,  Wolf  wręczył  jej stugulde- 
no w y  bankno t  i s iedm pojedynczych 
sz tuk  sreb rem,  mówiąc:

— Oto macie swoją wygraną.  T e ­
raz powinniście każd y m  razem na 
loterję s tawiać ,  to sobie wielki g i u n t  
zakupic ie.  '

Ch łopka  niewiele uważam na te 
os tatnie słowa; myśl  ‘jej była cała 
zwrócona na p ieniądze,  k tó re  drż ą  
cemi ręka.n i  wkładała  do przygotdyl 
wanego woreczka.  Umieści ła go w we­
wnętrznej  kieszeni kożucha;  wreszcie, 
b łogosławiąc  głośndj'p. Wolfa,  który 
iej się w yd a ł  w tej chwili  prawdzi  
wym do b ro czy ń cą  b i e d ry c h  ludzi,  
nabrała się do wyjścia.

Skoro ty lko sklep opuściła,  Wolf 
wy jrzawszy  przez  okno, przepro­
w a d z k ą  oczyma. aż do zakrę tu  ulicy,  
potem,  złożywszy us ta do szyde r  
czego uśm iechu,  wyszepta ł  z pogardą 
przez zęby:

— D u m m e s  polnisches Yieh! — 
i wziął się do czytania „Neue Fre ie  
P r e s s e “.

W ieśn iaczka wyszedł szy  na ulicę, 
zwróci ła się nap rzód  do kościoła,  
gdzie zamówiła mszę  dz ięk czy nną 
za o t r z y m a n ą  niespodzianie zapo­
mogę; nas tępnie  pomyśla ła,  iż dobrze 
b y ło b y  za o t rzym ane  pieniądze,  coś 
najpotrzebniejszego zakupić  dla du- 
mu.  P rzypom nia ła  sobie, że jej s tary

i i1
m a juz  zuar tą b a r an ią  ezapkę a p r z y ­
d a ły b y  mu się też ciepłe Jrękawice, 
bo marznie w ręce jeżdżąc  po drz e­
wo do lasu,  — że koszuiiny dzie­
cinne pęka ją  ze starości,  a i j ej  c h u ­
s tka,  k tórą  m a  na, głowie,  ' idzie jui  
prawie w s t rzępy.  Weszła więc d( 
jednego ze sklepów przy boczne, 
uliczce, a w ybra w szy  towaf ,  w y t a r ­
gowa ła  się o cenę j ak  mogłs .  Gdy 
przyszło do płacenia,  ponieważ dro 
bnej monety  jużby na kup no  nie 
s tarczyło,  wyciągnęło  zyworeezice 
pap ierowa  setkę i podała  '-ją s p r z e ­
da jącemu chłopcu do zmiany.

Ten podał ją p iszącemu coś w ks ię­
gach kupcowi ,  który ^spojrzawszy 
na  banKnot,  rzucił  podejrzli wen  
okiem na niewias tę i spytał:

— A skądże  to tak ubogaciliście 
się, gosposiu?

— A no, na loterji wygra łam,  — 
od p a r ła  z pewną chlubą,  ,

! T w arz  k u p ca  wy raża ła  wątpl iwość 
zaszwargota ł  coś do chłopca, Który  
pędem wybiegł  na ulicę, 1 Kobieta 
czekała  cierpl iwie,  rozważając,  że 
wypadł  tu jakiś  pilny interes,  wa 
żniejszy zapewne *niż ' z m i a n a  je, 
banknotu .  Wtem p-o Kilku minutach 
wrócił zdyszany ohłnpiec prowadząc 
z sobą policjanta,  k tóry  wymieniwszy 
z ku p cem  ki ika słów po niemiecku 
ostro do niej przemówił:

— ;— Mówisz babo,  ze wygrałae 
na 1 iterji? Z 'baczymy czy to prawda 
Jeżel iś skradła  a teraz k łamiesz ,  ti 
pójdziesz do aresztu!  ;

, — Jez u  mi łos ierny,  a czenniżbyu] 
ja kraść  miała? Bóg widzi,  że świętą 
prawdę mówię.  Wyp łac i ł  mi par 
w ty m  m a l o w a n y m  sklepie.

— No, t;o) ruszaj  ze mną! Pokaże 
się.' '

! W skaza ł  jej drzwi .  Kobie ta  więcej 
zdziwiona niż za trwożona,  poszła za 
nim. Znaleźli  się na ul icy,  kierując 
się ku  czarno żółtej trafice.

T y m cz asem  p. Wolf po odejście; 
włościanki,  czuł  się jakoś  nieswój 
W ział się naprzód do notowania  obro­
tu dziennego,  lecz to mu nie szło 
później dó czytania  gazety ,  l ecz  i tc


